WARSZAWA 
Wtorek dnia 5 Października r. 1830. 


AG iadomosci Krajowe 


U rząd municypalny miasta stolecanego Warsza- 
wy. — Od osoby podejrzanćj odebraną została iyaka 
srebrna stoluna Z cyfrą T. R. tudzież od podobnej- 
że osoby cztóry klucze na rzemyku związane; urząd 
municypalny przeto zaw jadamiając o tém publiczność, 
wzywa niniejszy m właściciela tćj łyżki i kluczy do 
udowodnienia wlasności i odebrania. — W Warszawie 
dnia 26 września 1830 r. — Vice prezydent Lubowi- 
dzki., — Za sekretarza jeneralnego Wiernicki. 

‘Fom szósty „Encyklopedji popolarnćj wyszedł z 
druku. Obejmuje w sobie. 1) Spostrzeżcńhia ogólne 
nad działaniem ciepła i nad stosunkami jego z chemią. 
2) O naturze i przyczynie ciepła. 3) O rozszerzaniu 
się ciał zapomocą ciepla. 4) O przewodnictwie cie- 
plika wv ciałach. W tym tomie znajdzie czyteln k 
wiele podręcznych wiadomości w potocznćm i w 

rzemysłowóm pożycia koniecznie potrzebnych. 

(A. n.) Wyczytawszy w Kurjerze Polskim w Nrze 
225 artykuł: O potrzebie i korzyści używania krajo- 
wców przy naszych rękodzielniczych warsztatach, 
milo mi bylo czytać o fabryce Lipkowskiej, która 

rzy troskliwości o dobro kraju i to ma na uwadze, 
by własnych rodaków na skutecznych rzemieślników 
usposobić, nie tak jak fabryka ko bierców krajow ych 
przy ulicy Czerniakowskićj w Warszawie przed Šiu 
aty mnie zadziwiła; chcąc kupić razu jednego dy- 
wan udałem się sam do pomienionćj fabryki, a gdym 
się pytał o majstra, pokazano mi, malą stancyjkę w 
którćj się zamknął do robienia wątku czyli osiowy 
z deseniami, a widząc mię zdumionego, odyowie- 
dzieli, że my się nic więcćj nie RAY jak tylko 
nogami i rękami przebierać, czyli mechanicznie to 
wykonywać co nam koniecznie majster pokazać mu- 
si, podobnie dzieje się w hutach odlewów żelaznych, 
w hutach: szklannych, fajansowych , w fabrykach 
sukiensych, można mówić w wszystkich nowo zało- 
żonych fabrykach; jakąż korzyść nadał mieć kraj bę- 
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dzie? Historja świadczy iż nie raz w kraju naszym 
zakładał fabryki, lecz zmiany polityczne ploszyły 
przychodniów a kraj żostał bez fabryk, latwo więc 
każdy pojmie, co potrzeba, by podobnemu niedosta- 
tkowi zaradzić mozna. M KI 

— Co tylko tycze się pomyślności i sławy narodu 
polskiego, obojętnóm dla Polaka być nie może. Z 
wielką więc przyjemnością czytalem art. z podpisem 
J. L. Z, w 276 Keze Kurjera Polskiego umieszczony. 
Uczucia, które autorowi tak piękną myśl natchnęły, 
są dla mnie rękojmią, iż uwag moich z podobnegoź 
źródła pochodzących za złe mi nie weźmie. Nie są 
one wcale plodem polemicznych uniesień, nie chcę 
ich znać w tak świętćj sprawie. Dążąc do tak Bie 
knego celu, bratnie podajmy sobie ręce. Precz z - 

i wszelka zawiść! Niech myśl jedna rodzi drugą; 
fa piękny czyn, do drugiego pobudza... Najwię- 
ksza sława temu, co pićrwszym jest w zawodzie; 
lecz niech z miłym uśmiechem przyjmie późnićj przy- 
by wających, chociazby inną dążyli drogą. — czad 
nii czytelnik ten maly ustęp, który mi natchnęlo 
uczucie, jakiego dozńaję przy czytaniu każdego art. 
tyczącego się pospolitego dobra. Chciałbym wtedy 
być panem, ażeby wspićrać dobre zamiary; Mów, 
aby do ich zachęcać; poetą, aby je opiewać; muzy- 
kiem, ażeby zagrać do duszy i podobne współczucie 
wzbudzić we wszystkich rodakach. 

Autor wspomnionego art. zgórliwością znawcy i 
obywatela zachęca do zamiłowania sztuk pięknych. 
ich zalety w związku z wpływem na dobro narodu, 
nie mogły być lepioj oddane w tak krótkich wyra- 
zach. Toż samo powiedzićć można o środkach jakie 
atitor dorńdza, dla osiągnienia celu. dzie tu tylko 
o to: czyli taki naród, jak nasz, który, jak sam autor 
słusznie wyraża: «nie jest jeszcze dość zamożnym » 
czyli taki uaród, mówie, może i powinien obracać 
swoje szczupłe kapitały na Sike dana zkąd inąd 
chwalebne, ale dochodu nieprzynoszące? Nie; śmia- 
ło odpowiem. Nie godzi się, uby naród posiadający 
bardzo mate kapitały produkcyjne, obracał je w ka- 
pital martwy. Cóżbyśmy powiedzieli o gospodaszu , 
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któryby szczupłego swego zasobu używał na zbyt- 
kowe upiększenie swego domu, wtedy, kiedy ob- 
szerne jego, lany, zalegają odlogiem ; gdy rodzina je- 

o cierpi niedostatek, a włościanie pogrążeni w nędzy? 
Sapele nikt go nie pochwali, lecz owszem wyśmie- 
je. A niechno obracając cały posiadany kapitał na 
użyznienie odłogów powiększy swoje dochody; wte- 
dy nikt mu nie przygani, jeśli się weźmie do ozda- 
biania domu: i owszem każdy pochwali. Zwłaszcza 
jeżeli nie sprowadza do tego cudzoziemców; lecz Po- 
lakom każe malować polskie rzeczy, i ciosąc z pol- 
skiego kamienia pomniki dla zasłużonych ojczyznie 
Polaków. 

Podobnym (dopićro wspomnianemu) narodowym 
odłogiem jest u nas najliczniejsza część naszych 
współbraci; to jest biednych polskich STORA Jest 
to bardzo urodzajna niwa, która czeka tylko pomo- 
cy, aby wydać abfite plony, z których wkrótce wý- 
niknęłaby narodowa zamożność, pozwalająca myślóć i 
o zbytkowych potrzebach. Lecz póty nasi sąsiedzi, wi- 
` dzac nędzną odzież i nędzne mieszkania włościan, uwa- 

żać będfy nasz kraj za nieukrzesany, chociażby artyści 
nasi przeszli Apeilesa i Praxytelesa. I naśmićwać się 
bzdą (jak to dotąd niestety czynią) widząc wytwor- 
ność pałaców obok wieśniaczćj nędzy. Lecz gdy 
starając się wesprzćć tę bićdną klassę podamy jéj bra- 
teyską rękę i dopomożem, aby pracując dla siebie mo- 
gli wzrość w dobre mienie: wtedy w miarę powiększa- 
jącćj się liczby zamożnych mieszkańców, powiększy 
się bogactwo narodowe, i wtedy dopićro można bę- 
dzie zająć się korzystnie pięknemi sztukami nie oba- 
wiając się niczyjćj przygany. | 
Słusznie utrzymuje szanowny autor będącego w 
mowie art: «iż tylko te narody zajmują zaszczytną 
w dziejach ludzkości kartę, które działalność swoją 
rozwijają na drodze piękności. i prawdy, i ztąd to 
ów wieczny blask Grecji i t. due Lecz pewnie zgo- 
dzi się ze mną i na to: że Egipt, Grecja, Włochy, 
Francja i t. d. pićrwćj myślały o wzniesieniu swćj 
zamożności, niżeli o sztukach pięknych, pićrwćj 
wzrośli w bogactwa; a piękne sztuki, same prawie 
z siebie się rozwinęły. Niepotrzeba w tym przedmio- 
cie zachęty kiedy jest grosza obficie. Ale cóż się 
stanie z narodowemi talentami? (rzeknie kto mi z bo- 
ku). Na tobym odpowiedział: zostawmy tę rzecz 
panom, którzy mają nadto pieniędzy. Oni to właśnie 
zajmą się opieką ojczystych talentów. Niechaj choć 
cząstkę wydawanego za granicą grosza, obrócą na ten 
rzedmiot, a i tak może się doczekamy naszych Rafae- 
ów i krajowych Vandyków, za których sprawą nasi pa- 
nowie choć na swych ścianach ujrzą przecie z bliska 
obraz wieśniaczćj nędzy „i wtedy może zechcą się nią 
zająć gorliwie. Nie jestem ja obojętnym na dziela sztuk 


pięknych; í owszem na każdym niemal publicznym 


placu, w każdym domu, na każdćj ścianie brak mi 
rzeczy będących ich przedmiotem i przypominających 
chwalebne czyny z dziejów ojczystych. Lecz znam 
i to, że mamy inne gwaltowniejsze potrzeby. Na 
teraz więc zostawmy pieczę, o sztukach pięknych 
rządowi i panom. My zaś, to jest ubożsi lecz liczniejsi, 


w miejscu igo projektowanego towarzystwa sztuk < 


papare, załóżmy towarzystwo polepszenia stanu 
iednych włościan , którego członkiem bylby każdy, 
oplłacający choćby uajmniejszą kwotę, a mogący przez 
loterją nabydź prawa przedstawienia kandydatów, do 
wyposażrnia włościan, kawałkiem ziemi z funduszów 
uzbićranych zakupioaćj, Tym sposobem przybyło- 
by krajowi corok kilku obywateli, a choćby tylko 
i jeden, to widok jego szczęśliwej zagrody, milszy- 
by był naszemu oku, jak obraz, zdobiący często nie- 
stosowną do swćj wartości ścianę. 

Takie użycie kapitalu narodowego , powiększając 
liczbę zamożnych, powiększaloby bogactwa narodo- 
we, odjwwiadałoby oraz lepićj zasadom dob 
spodarowania , które rzeczom użytecznym p ie 
knemi a korzystnym przed przyjemnemi, każe dawać 
pićrwszeństwo. Żostałoby nam nareszcie i to mile 

rzekonanie, że zrzeczy dobrych wybraliśmy naj- 
epsze. aa 

Co do drugiego projektu, to jest założenia tow. 
malarsko-handlowego ; dla szczupłości - miejsca to 
tylko powiem: iż tenże tyle piękne a razem pewne 
przedstawia korzyści, iż zdaje się być pewną, 
troskliwi o dobro kraju i osobiste korzyści, obywa- 
tele, użytek z niego ciągnąć nie omieszkają. 

Myśli zaś ogółowe, o handlu i przemyśle i zach 
canie do korzystania z naszego položenia i teraźniej- 
szych stosunków , ze wszech miar zadognią na po- 
chwałę i wdzięczność wspólrodaków. no w 
Warszawie 21 września 1830 r. 


R. K.M. 


W zdaniu sprawy o stanie szkoły przygoto= 


wawczćj instytutu politechnicznego, z r. 1829 
na 1830, niedawno na posiedzeniu publicznóm, 
przez szanownego dyrektora tej szkoły odczy= 
tanóm, znajdują się szczegóły , które powinny 
zajmować wszystkich przyjaciół przemysłu kra- 
jowego. To zdanie sprawy jest zarazem dowo= 
dem, czego dokazać może nawet przy szczne 


ptych funduszach gorliwość światłych mężów, 


ożywionych miłością dobra pospolitego. Zacni 
profesorowie téj szkoły nie poprzestali pras 
cować z uczniami, nawet wtenczas, kiedy do 
tego żadnego nie mieli obowiązku ijcałe wakaę 


| 
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cje podróżowali z uczniami po miastach fabry- 
cennych, albo oprócz zatraudnień pl»nem wska- 
zanych, przybierali osobne godziny, albo zwie- 
dzali w ciągu roku miejscowe fabryki i dowali 
właścicielom fabryk pożyteczne rady, albo tóż 
zatrudniali się urządzeniem cztórech gabine- 
tów z szczuptego funduszu 6000 złotych na ten 
cel wyznaczonego. Szkoła dawnćj inżynierji 
cywilnćj, przez połączenie się ztą szkołą, 
wielką odniosła korzyść. Rada administracyj- 
na wyznaczyła 18,000 zł. na bibljotekę i uzu- 

ełnienie gabinetów. Z tegoż funduszu zdołał 
instytut zaopatrzyć się we 24 pism perjody- 
cznych, ażeby Żaden postęp w technice, nie był 
mu obcy. Szkoła otrzymała w darze od P. 
Michała Bogvszewskiego, konstruktora machin 
rolniczych, zćgar jego własnego wynalazku; po- 
kazujący dnie i godziny, poruszany przez stru- 
mień piasku spadający na koło łopatkowe. 
 *<Miłą on będzie,, mówił P. Garbiński dono- 
sząc o téim na posiedzeniu, „jak dla nas taki 
dla następców naszych pamiątką, jako piórwszy 
w tym rodzaju dowód obywatelskich dla insty- 
tu uczuć. Postąpiło w tym roku z- techników 
niższych pićrwszoletnich na pićrwszo-letnich 
wyższych 12; na drugoletnich niższych jeden; 
z techników niższych drugoletnich na wyższych 
pierwszoletnich Żch i na trzecioletnich niższych 
2ch z pićrwszoletnich na drugoletnich techni- 
ków wyższych postąpifo w oddziale inżynierji 
cywilnćj 7, W mechanicznym i chemicznym 
po Żch, w handlowym jeden który sam tylko 
na ten oddział był zapisany; z drugoletnich 
wyższych na trzecioletnich postąpiło w oddzia- 
le inżynierji 4ch, w mechanicznym 2ch, w che- 
micznym 5; z trzecioletnich na czwartoletnich 
sado 7 z oddziału iożenierji, 2ch z od- 
ziału chemicznego i tyleż z mechanicznego. 
W ogóle było zapisanych 110 aczniów stałych. 
Oprócz młodzieży akademickićj uczęszczali na 
niektóre kursa uczniowie szkoły agronomicznćj, 
elewi górnictwa i inne osoby. Wielu obywa- 
teli zgłasza się do instytutu o usposobionych 
uczniów do kierowania rozmaitejni fabrykami. 


Wszystkie przeszkody i trudności początkowe 
zostały szczęśliwie i nadspodziewanie przełama= 
ne: Instytut ma usposobionych i gorliwych pro 
fessorów , dostateczną jak na początek liczbę 
uczniów; tylko szczupłość lokalu stawa jeszcze 
na zawadzie rozwinięciu tak potrzebnego w krae 
ja iostytuta, ałe kiedy moralne przeszkody są 
przezwyciężone, spodziewać się należy, że ta 
materjalna , nie zależąca ani od professorów 
ani od uczniów, zostanie usuniętą. 


Komitet dawnćj Resursy w pałacu Zeidle= 
ra, zważając: Że dla przeszkód wiadomych zae 
bawy tćj Resursy przerwane wr. z., dopićro 
w d. 5 września r. b. mogły być otwartemi, 
postanowił iż każdy bez wyłączenia członek 
Resursy zawiązanćj w r. 1821, skoro zapisze 
się do wykazu w nićj pozostających, złożone- 
go u W. Zeidlera członka komitetu, i uiści 
należność za półrocze bieżące u W. Schaeffe= 
ra kassjera, otrzyma od niegoź bilet wejścia. 
Wolność ta zapisywania się jeszcze bez opła- 
ty wkupnego służy tylko dod. 23 paździer= 
nika r. b., w którym to dniu towarzystwo na 
zebraniu ogólnćm wyrzecze ostatecznie wzglę- 
dnie dawnych członków Resursy niedopełnia- 
jących ustawy jéj zr. 1821. 

Dziś o god. 2 po północy wszczął się ogień 
w dworku przy ulicy Miłćj Nr. 2201 w skutku 
którego dach spłonął, resztę aratowano, 

Doktor Grygowicz przeniosł swoje pomieszkanie 
pod Nro 600 przy ulicy Bielańskićj do domu P, Lil- 
popa. 

Przyjechali do Warszawy, — Krasiński Wincenty Je- 
ral z Ciechanowca 410 Krak. Przed.; Bojarska Fłźbieta 
z Paryszewa 590 Dluga; Dobek Eugeniusz 570 Długa; 
Łysiński Franciszek Prezes 554 Dluga; Zakrzewska ` 
Anna 584 Dluga; Dziekoński Jenerał 476 N. Senator- 
ska; Bukowiecki Edward 625 Kozja; Dobrowolski 
obywatel 2668 Dziekanka; Kamieński Wincenty oby: 
2643 Bednar; Kruszkowski Zygmunt oby: 414 Kra: 
Pb ah Andrzej Buchal. 614. Tulinka El- 

ieta 025. 


Dziś zrana ciepła stopni 5. — Wczoraj w połud. 14. 

TEATR NARODOWY. Dziś; komedja Dobra pod 
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| Wiadomosci Zagraniczne. 


C: rossyjski minister spraw wewnętrznych 
jenerał Zakrzewski ogłosił, że co środai pią- 
tek od godziny 1l do 12 osoby finteressowa- 
ne mógą znim mówić osobiście. 


Niewiadośie są jeszeze wszystkie szczegóły 
76 zdobyciu Bruxelli przez wojsko kollender- 
skic. Najnowsza wiadomość jest z dnia 23 po 
południa, kiedy powstańcy po zdobyciu sztor- 
rhem wyższćj części miasta, W niższćj jeszcze 
się bronili i zamyślali kapitalować. X. Fry- 
deryk,przyjechał zaraz za wojskiem do wyższćj 
cześci ihiasta Bruxelli. Pomiędzy pospólstwem, 
które walczyło ż wojskiem hollenderskióm na 
ulicach Bruxelli miał się znajdować uczeń pa- 
'ryzkićj szkoły politechnicznej w mundurze i 
z krzyżem legii honorowej. Wypadki przed 
wzięciem miasta opisują w ten sposób: Jak tyl- 
o nadeszła pogłoska Że wojsko hollenderskie 
zbliża się do Bruxelli uderzono w dzwony i za- 
częto pracować około zasiek na ulicach, a tym- 
czasem znalazło się wielu ochotników, którzy 
wyruszyli za rogatki, ażeby się zmierzyć z 
przedoiemi strażami wojska. Wkrótce, spotka- 
li w istocie oddział jazdy, który się cofnął. 
Ochotnicy zajęli stanowisko i zaczęli strzelać 
do innego oddziału, który złożony był nie tyl- 
ko z jazdy, ale i z piechoty; bitwa trwała do- 
syć długo i wielu poległo z jednej i z drugiej 
strony. Ochotnicy cofaęli się. O północy # dnia 
22 na 23 uderzono znowu w dzwony w Brusel- 
li; mnostwo ladu i oddziały gwar ji wyruszy- 
ły za bramy miasta, ale brakuje pewnych do- 
niesień o bitwach jakie zapewne z wojskiem 
hollenderskiem stoczyć masiały. To pewna, 
Że do:Antwerpji przyprowadzono jeńców i ie 
schwytano P. Ducpecliaux i jego kolegów któ- 
bzy chcieli ź wojskiem jparlanentować. 
W Broxelli znalazło pospólstwo przed zdoó- 
byciem miasta mnóstwo kokard koloru poma- 


prańczowego, 


. glugi 


Leodyum goluje się do dzielnćj obrony prze- 
ciw wojsku hollcnderskicmu; z warowni tam- 
tejszćj wymierzone były działa przeciw mia- 
stu, Dnia 19 września strzeliła warta do kil- 
ku mieszkańców, którzy przed domem z sobą 
rozmawiali. Wystrzał ugodził smiertelnie 25 
letniego młodzieńca P. Wibrin. Rozjątrzeni 
wypadkiem tym mieszkańcy, postanowili tegoż 
dnia zdobyć szturmem jednę 2 warowni leodyj- 
skich zwaną Chartreuse, ale nie mieli z sobą 
drabin i musieli odstąpić od szturmu. Daia 
20 zrana połączyła się z nimi kompanja artyl- 
lccji miejskićj; o godzinie 10 przed południem 
przystawiono do murów drabiny i zdobyło wa- 
rownię. Kilkudziesiąt żołnierzy, którzy w nićj 
byli, uciekło bez oporu. ‘W warowni tćj zna- 
leziono zapasy amunicji. Brat zabitego Wibrina 
piórwszy zatknął na murach téj warowni cho- 
rągiew leodyjską.. i 

Gdy xiąże bronszwicki do Dover przybył, 
wystrzelono z ciężkiego działa; toż samo gdy 
wyjeźdzał z Londynu. 

Hunt i_inni radykaliści angielscy awołali. 
pobliczne zgromadzenie klass pracujących do l 
Kennington, w celu uchwalenia adresu do klass 
pracujących we Francyi, winszującego iun 
zmian zaszłych i w celu naradzenia się nad 
adresem do króla angielskiego. jai 

Mówią, że xiąże Talleyrand układać się be- 
dzie w Anglji względem zawawcia traktata ban- 
dlowego Anglji z Francją. | 

Xiężna Berri znajdowała się incognito przy 
otwarciu kolei Żelaznych w Liwerpola. 

Król angielski miał oświadczyć xięciu bran- 
szwickiemu, że może się znim widzieć, jako | 
człowiek prywalny , ale nie jako król angiel- 
ski i brat Jerzego IV. Wiadomo, Że xiąże brun- 
szwicki był pod opieką Jerzego JY i przed doj- 
ściem pełnoletności, zmienił w Brunszwiku sy- 
stem rządowy, zaprowadzony przez jego opie- 
kuna. , mę 
W Bombaj trudnią się zaprowadaęniem że- | 
parowćj do Anglji przez morze, Czarne. 

Parlamentarze pospólstwa brux' lskirgo zga- 
dzali się już na zniesienie kokard trójkolorowych | 


| 
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na kopeluszach i obsiawali przy tém, ażeby im 

wolno byłe nosić przynajmnićj przy zćgarkach 

wstążeczki trójkolorowe. Wiadomo, że ich a- 

resztowano za rogatkami bruxelskiemi. 

Sejm niderlandzki uchwalił do króla adres 
wktórym ubołówa nad wypadkami w Bruxelli, 
i ofiaruje królowi swojemu usługi. W odpo- 
wiedzi oświadczył król, że wyrazy sejmu prze- 
wyższyły jego oczekiwania. » 

W twierdzy Mons w Henncgau przyszło dnia 
19 września do bitwy między wojskiem i pos- 

pólstwem. Węglarze i pracujący przy kopal- 

„niach napadli na gwerdję obywatelską, która 

musiała wezwać wojsko na pomoc. Dwa razy 

przypuszczało pospólstwo attak do bramy, 
ale bezskulecznie. lnny oddział pospólstwa 
chciał zdobyć arsenał, ale kartaczo udaremni- 

ły te usiłowania. , 

Kommissja bezpieczeństwa w Lipska odpra- 
wiła wielu policjantów i rozwiązała straż poli- 
cyjną, a w mićjscu tego przyjęła 28 ludzi, 
którzy służbę policyjną w sukniach cywilnych 
i bez Żadaćj broni pełnić bęgą- 

W Szwerynie podpalono raz mennicę, drugi 

„raz inny dom w celu rozpoczynania rozrnchow 

w massie w czasie pożaru. Żołnierze wystrze- 

lili dwa razy, gdy po dwukrotaćm wezwaniu 

pospólstwo nie chciało sią rozejść, ale jeszcze 

kamieniami ma Żołnierzy rzucać zaczęło. W. 

xiąże Szweryński przegląd»ł sam nazajutrz po 

rozruchach oddziały obywateli i uczniów, któ- 
rzy się uzbrośli dla utrzymania porządku. 

Słychać, że Anglja i jedno z mocarstw przy- 
rzekły królowi niderlandzkiemu pomoc, w ra- 
zie, gdyby wojsko hollenderskie przeciw Bru- 
xelli postane; było pokonane, 

Magistrat w Monachjum otrzymał polecenie 
„ustanowić. nową i słuszną taxę chleba i mięsa. 

W Verviers, rozpuścili właścieicle fabryk 

"przeszło 1000 fabrykantów, którzy teraz nie 
(mają Żadnego sposobu do Życia. 

Lo Dnia 22, wrzesnia wieczorem wyruszyło z 
 „L8odju:n kilkuset obywateli i oddzialy gwar- 
dji obywatelskićj na cąłą noc do Oreye, gdzie 
stanęfy nazajutrz z rana o godzinie l. W Ore- 


ye rozpoczął się między nimi i żołnierzami 
krwawy bój. Zginęło 20 Żołnićrzy. Około go- 
dziny $ z rana powróciła wyprawa do Leodjum, 
Żołnierze pouciekali przez ogrody i pod zasto- 
ną nocy» s 

Dnia 23 Września wypróźniło pospólstwo le- 
odyjskie dwa składy prywatne broni. 


Mie spraw wewnętrznych we Francji uwia- 
domił dyrekcje teatrów paryzkich, że się zr4c- 
ka bezpłatnych, lóż, i na przyszłość, jak ka- 
$dy inny, będzie za nie płacił, Teatra mas 
ją nadzieję, że inne władze pójdą za jego 
przykładem i obejdą się bez przywileja, któ- 
ry wielki uszczerbek przynasi dochodom na 
utrzymanie sceny potrzebnym. 

Donoszą z Anglji, że Karol X. dwór swój 
codziennie zmnicjsza. 

Biskajskie zgromadzenie prowincjonalne na- 
radzało się pod drzewem w Guernica nad po- 
selstwem króla hiszpańskiego, które nakazu- 
je Biskajczykom posłać do Madrytu dwóch kom- 
missarzy względem naradzenia się nad środ- 
kami obrony granic przeciw konstytucjonistom - 
we Francji zgromadzonym. Bataljon tak zwa- 
nych Tercios pospieszył do Irun. Pufkownik 
hiszpański Eguerregni opuścił d. 10 września 
swój pułk i pojechał do Francji, nazajutrz po- 
szło za jego przykładem 8 ianych officerów. 

Wiele rodzin poładniowo-amerykańskich,któ- 
re przed rozruchami w swojćj ojczyznie, szu- 
kały w Hiszpanji schronienia, szuka go teraz 
gdzieindziej. í 

Gdy P. Bourmont z Algicru się oddalsł i 
na okręt wsiadał, towarzyszyli mu obadwa je- 
go synowie; wszyscy trzej byli bardzo zmar- 
twieni. P. Bourmopt miał powiedzieć do swo- 
ich przyjacioł: ” Uciekam z ojczyzny, która 
mi niewdzięeznością odpłaca. Szukać będę w 


"krajach nieznanych spokojności, któwej hadąre- 


mnie szakałem we Francji. To mnie pocie- 
sza, Żehistorja bezstronniejsza od moich ziom- 
ków, wyrzeknie, czy zasłużyłem ‘teraz nama- 
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gang, lub tóż na zaszczytne względy.,, W roze 
kazie dziennym, w którym P. Bourmont żegna 
się z wojskiemi dziękuje mu za gorliwą pomoc, 
wspomina ten jenerał spaniałomyślnie o swo- 
im następcy jenerale Clausel.. 

- Mnóstwo officerów francozkich, a między 
innemi 14 pułkowników z wyprawy algierskaćj 
podało się do dymissji. Jenerał Clausel 
posunął do stopnia officerskiego 10 podfficerów, 
Mieszka on w pałacu Deja, zaprowadza rozmai- 
te zmiany, prostuje ulice, zakłada fontanny 
i wydaje po arabsku odezwy. 

Ministrowie francuzcy wnieśli w izbie de- 
putowanych d. 18 wrześ, 3 projekta. Pier- 
wszy zaprowadza do 30 czerwca 1831 nowe 
zmniejszone opłaty od zboża zagranicznego, 
po 25 centinów do 3 fr. od Hektolitra, według 
ceny zboża we Franeji. Zboże przywożone do 
Francji na okrętach pod banderą zagranicz- 
ną opłaca o jeden frank więcćj. Drugi pro- 
jekt dozwala ministrowi skarbu ręczyć za zwrót 
60 miljonów fr. które nowo zawiązać się ma- 
jące towarzystwa kupieckie, na nieruchomo- 
ści, towary albo inne przedmioty wartość ma- 
jące, mogą zaliczać, lab pożyczać. Trzeci pro- 
jekt dodaje do budżetu na 1830 rok 67,490,000 
franków. 

Od 1 sierpnia aresztowano w Paryżu 41 osób 
za sprzedaż pisin i rycin, przeciw obyczajom 
lub rządowi. 

Postanowieniem króla Francuzów z d. 18 
wrześ, powołano do czynućj służby na dzień 
1 grudnia 40,000 rekrutów ze spisu r. 1829 
sporządzonego. 

. Na posiedzeniu izby deputowanych dnia 20 


wrześ. uczynił jeden członek wniosek wzglę=" 


dem zniesienia żebractwa. P. Tracy sprze- 
ciwiał się temu wnioskowi, twierdząc, iż Że- 
bractwo nie jest pizestępstwem, ale najwięcej 
występnym nałogiem; niesprawiedliwie było- 
by zatóm karcić je przez prawo. Zresztą nie 
podobna mu jest zapobiedz przez wsparcie ze 
strony rządu, które owszem zachęcałoby do 
niego. Zebractwo nie może być zupełnie wy- 
orzenione; można je tylko zmniejsząć dwoja+ 


kim sposobem, raz nłatwając zarobek, drugi 
raz podnosząc w narodzie uczucie godności 
człowieka; tamte osiągnie rząd, gdy oswobo- 
dzi przemysł od wszelkich więzów, drugie, 
gdy pomnsłać będzie oświatę. Słowa P. Tra- 
ty trafiły do przekonania izby i wniosek nie 
był wzięty pod naradę. Rozśmieszyła izbę pro- 
pozycja mieszkańca z Ronen, który żądał, 
ażeby rząd zaprowadził monopolium wyciera- 
nia kominów w całej Francji, ażeby jego zro- 
bił dyrektorem kominiarzy, a małżonkę jego 
kontrolerem. E pa: 

Projekt do nowćj organizacji gwardji naro- 
dowćj ma być juź g towy. Podług niego ka- 
żdy ktoby nie wpisał się do listy gwardji, 
utraci używanie: praw obywątelskich; niłszych 
officerów mają wybieroć podwładni, połkowni- 
ków i podpułkowników król będzie inianował; 
jenerał Lafayette ma pozostać dożywotnim na- 
czelnikiem gwardji narodowćj, a po śmierci 
jego dostojność ta nie będzie powierzoną ža- 
dnemu obywatelowi. 

ołnierze na fregacie francuzkićj Bellona 
która niedawno z Algieru powróciła, zbunto« 
wali się. Wysiodłszy na brzegi, chcieli konie- 
cznie zostać w Tulonie; gdy komendant jedne- 
go znich chciał przebić ażeby ukarać nie- 
sforność, trafił tylko szpadą w guzik, a łot- 
nierz uderzył go kolbą tak mocno, iż officer 
padł bez zmysłów. Żołnierze ci, których jest 
200, błąkają się w okolicy Tulonu. Do bun- 
tu miała im być pobudką nadzwyczajna suro- 
wość kommendanta. 

W mieście Salins były d. 16 i 17 wrześ. 
rozruchy z powodu ceny zboża; toż samo w 
Toul. 

Sprawa towarzystwa przyjacioł ludu odesła« 
ną została do sądu policji poprawczćj. 

Dnia 21 wrześ. odbyło się w Paryżu zape- 
wiedziane nabożeństwo Żałobne, na cześć Ach 
sierżantów którzy obwinieni o zbrodnię stanu 
r. 1822, byli straceni. bog g 

Przewieziono juź oskarżonych ministrów z więe 
zienia w Vincennes do zamku Luxemburgs 


go, gdzie będą sądzeni, 
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"Miasto Notingham i jedno z najdawniejszych 
miasteczek angielskich Leves przysłały adre- 
sa do Paryża z powinszowaniem zmian w sto- 
licy zaszłych. 

Doia 4 wrześ. miały zajść okropne sce- 
ny w Lizbonie. Sam Don Miguel wjechał 
w czasie rozruchów na ulice w otwartym po- 
wozie i witał lnd; wszyscy milczeli. Po- 
tém pojechał w samo miejsce rozruchów i chciał 
przemówić do buntowników, lecz w obec niego 
spusłoszyłij arsenał, i Don Miguel spiesznie 
wrócił do swego pałacu, zkąd wydał rozkaz 
ażeby działa na fregacie wymierzone były prze- 
ciw miastu. : 


- Nurek. — ” Jeżeli trudno pływać, mówi po- 
rocznik Hardy w dziele podróży swojćj do Me- 
xiko, — to nurkować nierównie trudniej. 
Z początku, głębićj nad 6 stóp zanurzyć się 
nie mogłem, zaraz na powierzchnią wypływa- 
łem; późnićj jednak zsgłębiałem się do 3 i 
4 sążni, w tćj jednak głębokości, eiśnienie wo- 
dy na uszy tak jest silne, iżby je można przy- 
równać do ostrozakończonego Żelaznego narzę- 
dzia, którebyśmy przez gwałt w tą część cia- 
ła wtłaczali. Pobyt mój przeto w takićj głę- 
bokości zawsze był bardzo krótki. Wiedząc 
jednak, że skoro rozpęknie się w uchu wedle 
technicznego wyrażenia nurków, nie będzie juź 
Żadnćj trudności w zanurzeniu się pod wodę 
do ypodobanćj głębokości i chcąc koniecznie 
doskonałym zostać nurkiem, postanowiłem 
znieść tę bolęść w uchu, która, tą samą mo- 


cą nie dozwala zagłębiać się człowiekewi pod wo=* 


"dą, z jaką, wnoszenie się balonu w powietrzu 
za pomocą sznura zatrzymać można. Ułożywszy 
się przeto do postawy z rękoma założonemi 
nad głową, „łokciami silnie wyciągniętemi i 
nogi ku niebu wyprężając, rzuciłem się z sta- 
tku; siła skoku pociągnęła mię na 4 sąŻni pod 
wodę; tu dopićro dla głębszego zapuszczenia 
się, musiałem sobie rękami i nogami pomódz; 
lecz niestety! któż może wytrwać statecznie 
w podobném przedsięwzięcia! Zmiana tempera- 


tury z ciepła do zimna jest nadzwyczaj dotkli- 
wa. Za kaśdym sążniem, wtój głębokości, 
imagincja coraz nowemi trwoży nas obrazami 
daremnych niebezpieczeństw; jakże zapuszczać 
się jeszcze głębićj w te nieme, głuche siedliska 
nieczułych potworów? tu śmierć, w tysiącznych 
miga larwach! ta ziejąca paszcza Maja i Tin= 
terosa albo Manta co chwila połknąć nas mo- 
gą. Uczucia tu wzrosły jeszcze przez niepo- 
dobieństwo przejrzenia okiem ciemnośgi wo- 
koło otaczającćj, i przez niesłychanie dotkli- 
wy ból waszach i oczach, krótko mówiąc, na- 
gabany od tysiąca twórzydeł własnćj fantazji, 
popuściłem wodze wyprężonym członkom , i 
wnet uczułem się w górę podniesionym; ucic* 
szńa myśl, Że jeszcze nad sobą zobaczę lazu- 
rowe niebo, wzięła górę nad wszystkiemi in- 
nemi wyobrażeniami; mimowolnie odmieniłem 
położenie ciała, i wtćj samćj chwili juź byłem 
na powierzchni wody. Jak chciwie, jak pręd- 
ko połykałem zwyczajne, drogie, powietrze! 
niewypowiedziane uczucie roskoszy objęło 
mnie całego. Kaźden oddech zdał się być tri- 
umfem po niebezpieczeństwach w morskićj 
głębi. Tych uczuć wypowiedzićć nie mogę. 
Lecz nie długo trwała uciecha, znowu zanurzy= 
łem się pod wodę, lecz tą razą z mocniejszą wo- 


"lą. Sunątem się na dół po śliskićj wodzie, któ- 


ra z powodu swojćj miąższości takie czyni wra- 
Żenie jakby kto wgęstćj pływał galarecie, zno- 
wu uczułem tęż zmianę temperatury, ten sam 
ból w oczach i uszach. Tą razą jednak umy- 
śliłem stale głębićj się zapuścić, aczkol- 
wiek boleści z każdą powiększały się chwilą, 
O 6 lub 7 sążni pod wodą zdało mi się na- 
gle, jakby ktoś wystrzelił ze strzelby, od 
tćj chwili ustały wszelkie bóle i przywidzenia 
ija dostałem się wnet na dno morskie, z |ła- 
twością z jaką tam nigdy dostać się nie spos 
dziewałem.  Nieszczęściem nie napotkałem ża- 
dnych muszli perłowych w nagrodę moich usi- 
łowań, i gdy juź zapragnąłem powietrza, por- 
wałem za kamień i w trjomfie jakby skarb zna- 
leziony wyniosłem na powierzchnią w dowód, 


(4514 ) 


Żem był na dnie morza , w głębokości 8 są- 


$ni (48 stóp). Tu dopiero przekonałem się 
co %ię działo z mojemi oczami, uszami, i usta- 
mi; z wszystkich tych części krew płynęła, lu- 
bo bóla ztąd żadnego nie miałem. 

Trudno jest pod wodą w jednakowym utrzy- 
mywać się kierunku. Wgłębi 7 do S$ sążni 
wielkićj potrzeba sprawności, żeby się wodzie 
nie dać unieść w górę; uchwyciwszy za odłam 
podwodaćj skały człowiek wisi tak jakby był 
uwiązany, a niech tylko popuści ręką wnet 
wyleci jak strzała do góry. Pićrwsza znale- 
ziona przezemnie muszla perlowa, znajdowała 
się o cztóry sążnie pod. wodą; dotkaąłem się 
tćj muszli głową; z wielkiej radości zapomnia- 
łem zwykłych w takim razie poroszeń rąk, i 
w chwili gdy ją pochwycić chciałem, ona juź 
daleko odemnie odpłynęła, a ja prawie na po- 
wierzchni wody się znalazłem, Tak wszel- 
ka usilność moja. była bezskuteczna, Kształt 
przedmiotów w takićj głębi jest nader niewyra- 
ány a wielkość ich powiększona, tak dalece źe 
maleńka muszla zdaje się mićć wiełką objętość 
o czóm nurek po wyjściu z wody z Żalem się czę- 
stokroć przekonywa., 


Kommissja województwa Płockiego. — Po- 


daje do publiczaćj wiadomości, iż w urzędzie - 


municypalnym miasta Połtuska, jakotćż w urzę= 
dach leśnych Wysków, Brańszczyk i Brok przed 
jener: nadleśnym lasów rządowych wojewódz- 
twa Płockiego odbywać się będą licytacje na 
sprzedaż drzewa z lasów rządowych, a mia 
nowicie z cięć na rok 1831, oznaczonych 
w mastępujących terminach: — A dniu 8 listo- 
pada r. b. w.urzędzie municypalnym miasta 
potas: na sprzedaż drzewa z lasów rządo- 

ch leśnict'v pułtuskiego i zakroczymskiego; 
w dniu 9 lissupada r. b. licytacja na sprze- 
‘daf drzewa x rębów z roku 1831 leśnictwa Wy- 
szkowskiego w osadzie leśnéj nadleśniczego lo- 
goż leśnictwa w Dąbrowiu; w dniu ll listo- 
pada r.b. licytacja na sprzedaż drzewa z rę- 


bów roku [831 leśnictwa Brańszczykow:kic= 
go w osadzie leśnćj nadleśnego tegoż leśni- 
ctwa w Udrzyniej w dniu l4 listopuda r. b. 


licytacja na sprzedaż drzewa z rębów z roku 


1831 leśnictwa Brokowskiego w osadzie leśnćj 
nadleśnego tegoż leśnictwa w Radzie. Preten- 
denci do kupna tegoż drzewa zechcą się prze- 
to na miejscach i terminach wyż oznaczonych 
stawić, gdzie im warunki sprzedaży przedsla- 
wione będą, a każdy składający vadium wy- 
równywające połowie wartości licytowanego 
drzewa do licytowania przypuszczonym będzie; 
najwięcćj zaś postępujący przybicie otrzyma. 
W Płocka d. 4 września 1830. — Radca sta- 
nu prezcs F. Kobyliński, — Sekretarz jene- 
ralny F. Koshkowski. > 

Osoba bezżenna, posiadająca doskonale metodę 
fortepianu, język francuzki iinne wiadomości, życzy 
sobie dawać lekcje w tych dwóch» przedmiotach tu 
w Warszawie, lub na prowincji. Trudni się tém dwa- 
dzieścia lat. Mieszka przy ulicy Piwnćj pod Nrem 
47 na drugićm piętrze ud frontu. . 

W domu 1135 od ulicy Żelaznćji przy ulicy Leszno 
w miejscu zdrowćm, są porządne stancje Z potrzebne- 
mi wygodami do najęcia. iadomość tamže u gu- 
spodarza. 


OBWIESZCZENIA Z BIORA INFORMACYJNEGO 

przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod N. 371. 

(L112) Dwa Polonezy skomponowane na pia- 
no forte przez Joachima Kaczkowskiego wysz- 
ły w składzie Ignacego Klukowskiego, cena zło- 
tych 2. 

(1111) Do maszyny półpistorjusza potrze= 
bny jestgorzelany i gdy będzie wydawać zkor- 
ca Żyta ważącego 220 funtów garcy 6 oko- 
wity 10 próby, a z korca kartofli 9 kwart 
okowity 9téj próby, i gdy obok tega piwo ro- - 
bić potrafi, oprocz przyzwojtćj ordynacji, mo- 
Że mieć pensji 1000 zł.; "dalszą wiadomość 
udzieli Bióro Infor. : 

(1102) Kto w tych dniach zagubił List za- 
sławny Towarzystwa kredytowego, zgłosić się 
zechce do Bióra Iaf. gdzie dalszą poweźmie 
wiadomość. 


= 
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